
Rok 1. PŁOCK, dnia 12 (24) Października 1876 roku, Wtorek. JNs 84.

i
Wychodzi we Wtorki i Piątki.

W torek — Rafała Archanioła.
Środa — Kryspa i Krysp.
Czwartek — Ewarysta Panny M.

Stan wody na W iśle stóp 2 cali 3.

Prenum erata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kw artalnie— 
rs. X k. 25. za odnoszenie do domu—-kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne'*',-,^. 
większe: za pierwsze sześć wierszy drolmćm pismem lub 
za ich miejsce po kop. 5, za następne — po kop. 3 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno M 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, JNt 13.

T r e  ś  ć :
Wiadomości urzędowe i bieżące. — Iiorresponden- 

cya: Ze wsi. — Miejscowe sprawozdanie targowe. — 
Spostrzeżenia. — Telegramy. — Licytacya. — Ogło­
szenia. — Odcinek : Listy z Warszawy.

Taksa wynagrodzenia notaryuszów Sądu Okręgo­
w e g o  W arszawskiego.

( N a j w y ż e j  zatwierdzona dnia G Sierpnia 1876 r.)

1) Za sporządzenie notaryalnycli aktów, pobiera się:
za akty ceny nie wyżej 5:iO.rubli — 2 rs.

„ „ od ńtiO—1,000 „ — 3 „
» „ wyżej 1,000 „ — 4 „

i prócz tego ' /w procentu (10 kop. od 100 rs r. z ce­
ny aktu).

2) Za protest weksli, gdy summa wekslu nie prze­
wyższa 500 rs r .— 50 kop.; kiedy summa wekslu prze­
wyższa 500 rsr. — 1 rsr., i prócz tego ]/io procentu 
(10 kop. od 100 rubli, od summy wekslu).

3) Za sporządzenie i poświadczenie aktów i umów, 
których wartość przedmiotu nie może być oznaczona, 
oplata pobiera się jak  za akty i umowy ceny rub. sr. 
1,000; za czynności zaś szczególniej zawiłe i gdy ce­
na ich nie jes t oznaczona, notaryusz może, za zezwo­
leniem sądu, pobierać i wyższe od taksy wynagro­
dzenie.

4) Za poświadczenie rzetelności kopii, pobiera się 
25 kop. za pierwszy arkusz i po iO kop. za następne 
arkusze, licząc każde 25 wierszy za stronnicę arkusza.

5) Za poświadczenie własnoręczności podpisów, po 
10 kop. za podpis.

6) Za spisanie lub poświadczenie plenipotencyj, u- 
kładów pojednawczych i próśb, jakoteż zapisów na sąd 
polubowny : z jednego arkusza rsr. 1, z kilku arku­
szy: za pierwszy arkusz rsr. 1 i za następne arkusze 
po k. 50; za inne poświadczenia: za pierwszy arkusz 
kop. 50, za następne arkusze po kop. 20.

7) Za poświadczenie o czasie okazania dowodu 25 
kopiejek.

8) Za poświadczenie znajdowania się przy życiu osób, 
pobierających emerytalne pensye ze Skarbu Państwa: 
do 30 rsr. rocznie, kop. 3; wyżej od rsr. 30 do 300 
rubli—k. 10; nad 300 ru b li—kop. 20; we wszystkich

innych razach oprócz emerytalnych pensyi, kop. 50.
9) Za kommunikowanie uwiadomień od jednej oso­

by do drugiej, i wydanie o tem zaświadczenia—k. 50.
10) Za pomieszczenie w poświadczeniu, wspomnio- 

nem w art. 142 Ustawy notaryalnej, protestu strony 
przeciwnej—kop. 50.

1!) Za przyjęcie do zachowania dokumentów, o- 
prócz pieniężnych i różnego rodzaju papierów, osobno 
za każdy dokument po 25 kop., a za zapieczętowany 
pakiet po—50 kop. miesięcznie. Opłata takowa pobie­
ra się z góry za sześć miesięcy.

12) Za przejrzenie aktów w celu przekonania się o 
czasie sporządzenia lub poświadczenia aktu i za piś­
mienne o tem poświadczenie—kop. 50.

13) Za wydanie powtórnych i dalszych wypisów 
(duplikatów, art. 118 Ust. not.)—po 1 kop. za każdy 
wiersz.

14) Za czynności dopełniane przeż notaryusza za 
obrębem jego kaneelaryi, oprócz oznaczonego w po­
wyższych artykułach wynagrodzenia: w miastach gu. 
bernialnycb—rs. 2; w miastach powiatowych i powia­
tach—rs. 1.

15) Na przejazd za obrębem miasta pobiera się po 
10 kop. na wiorstę, a na drogach żelaznych należność 
za miejsce drugiej klassy, tam i napo wrót, i oprócz 
tego za czas strawiony na wyjazd za miasto do okrę­
gu: z miasta guberuiałncgo—rs. 2; z innych miejsco­
wości rs. t , jeśli przytem na przejazd użyto nie wię- 
cćj jak  jednę dobę; w razie przeciwnym — za każdą, 
choćby nie całkowitą dobę, należy się wynagrodzenie 
jak  za pierwszą dobę. (dok. nast.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
fundusz , przeznaczony na w ypłatę pensyi 

urzędników  sądowych spadłych z etatu , nad­
szedł w tych dniach do knssy gubernialnej.

—  Teatr amatorski odbędzie się dnia 26 b. 
m., przedstaw ienie złożone je s t z 2-ch kome- 
dyj: „Posażna jedynaczka11, A l. F red ry , — i 
„O krężne11, J .  K orzeniowskiego.

—  Zniesienie  młynów na Wiśle.  Dow iadujem y 
się, iż z powodu upłynięcia z dniem  1 (13)

M aja 1876 roku , pięcioletniego term inu  na­
znaczonego przez Zarząd Kom m unikacyj wda- 
śc’"ie lo m  młynów — pływ aków  na W iśle do 
icli usunięcia; w tych dniach Zarząd X I-g o  
O kręgu K om m unikacyi odniósł się do Kzą- 
dów gubernialnych z prośbą, o -wydanie sto­
sownych rozporządzeń, aby W ładze A dm in i­
stracyjne i policyjne, w edług Wskazań i żą­
dania N aczelników  objazdowych r ie k i W isły, 
wspólnie z temiż naczelnikam i p /o to k u larn ie  
zam ykały wszystkie m łyny wodne na W iśle, 
tak  aby z przyszłym  rokiem  żaden pływ ak 
na tój rzece nie istniał.

Zamieszczając tę  wiadomość, k tó rą  z dobre­
go zaczerpnęliśm y źródła, czujem y się w obo­
wiązku podać w yjaśnienia co do przyczyn j a ­
kie spowodowały wydanie powyższego ro z ­
porządzenia. J a k  wiadomo poziom wody w 
W iśle, w ciągu la ta  nader bywa zwykle niz- 
lci, tak  iż kory to  rzeki po k tórem  spław od­
bywać się może, miewa niekiedy kilka za­
ledwie sążni szerokości; przytem  głów ny p rąd  
ten trzym a się po większej części jednego  z 
wybrzeży, o tyle ty lko przechodząc przez śro ­
dek rzeki, o ile przenosi się z jednego  jój 
brzegu na drugi. O tóż m łyny wodne potrze­
bując głęboldój w ody,— sadowią się z k o n ie ­
czności p rzy tych w ybrzeżach, p rzy  k tórych 
głów ny p rąd  płynie, a wysuwając się na wo­
dę, zajm ują znaczną część szerokości koryta, 
u trudn ia jąc  przez to niezm iernie wolny bieg 
żegludze. W  celu właśnie u łatw ienia spław u 
powyższe rozporządzenie zniesienia młynów 
wodnych na W iśle, zostało wydane.

X  D ow iadujem y się, że dzierżawca mostu 
łyżwowego pod W łocław kiem , stał się n ie­
w ypłacalnym  i od kilku dni, tak  pobór na 
rzeczonym  moście jak o  i konserw acya, odby-

Listy z Warszawy
A -G O .

I I I .
(idokończenie)•

A  teraz daruj czytelniku, że tyle napisa­
wszy, nie dotknąłem  jeszcze M elpom eny. W y- 
znnję, że tej m ateryi nie lubię, bo wszystkie 
dzienniki się nią zajm ują. W  lecie, kiedy o- 
gródki funkcyonują, szpalty gazet są prze­
pełnione sprawozdaniam i. Czy łatw iej ro z­
prawiać o scenie, aniżeli o innych przedmio- 
jhch, nie wiem; to jednakże pewna, że skut 
Dem obfitości k ry tyk  tea tra lnych , szkodę p o ­
koszą dzienniki, publiczność a naw et aktorzy. 
Ezytasz np. w K uryerze , że „pan N. w dniu 
Vvczorajszym jeszcze jednym  listkiem  skronie 
fobie uw ieńczył,11 albo że „panna Y . zerw ała 
Fszcze je d e n  la u r11— te omówienia odejm ują 

,Wnowagę artystom , tak  że sami przestają 
^e d z ie ć  o s woj cm położeniu geograficznem . 
Ą ktorów  sław nych m ożna zliczyć na palcach: 

.ahna, G arrick , R achel i k ilku  jeszcze w świe­
co; tymczasem W arszaw a tak  je s t szczęśliwą, 
Ze sama posiada w swoich m urach kilkuna- 

nieśm iertelnych. P a n  B ogusław ski ongi 
oędąc współpracow nikiem  K u r. W ar., w pro­

w adził niektórych artystów  na P arn as potęgi. 
D ziś, kiedy został reżyserem , jed en  z tych 
nieśm iertelnych wbija mu kołki w głow ę, ja k  
to w ybornie uchw ycił ostatni K u ry e r Świąt. 
N ie godzi się przeładow yw ać publiczności sztu­
ką dram atyczną, chociażby dla tego , że na 
tem cierpieć muszą, spraw ozdania z innego 
działu pracy ludzkiej, którój się także coś na- 
leży.... suum cuique. W ybaczcie mi, w spół­
bracia pióra, że ja  „ni u herbarza, ni u księ­
garza, ni u d rukarza , ni dziennikarza n iezna­
n y ,11 ośmielam się strofow ać kolegów, lecz nie 
chciałbym  aby z nas którego spotkał w przy­
szłości los p. Bogusław skiego. Jed n ak  za­
rzekając się tea tru , nie możemy pom inąć 
wzmianki o pannie D eryng , m łodziutkiej a r ­
tystce ze Lw ow a, k tó ra  niedawno w stąpiła 
na deski tutejszój sceny. W idziałem  ją  w tra- 
gedyi S ch ille ra : „ In tryga  i m iłość1* w postaci 
L udw iki. A u to r wlał w tę rolę zapał m ło­
dzieńczy. L udw ika jest artystycznym  typem  
ideału  dziewczęcia, k tó re  w miłości złożyło 
skarby  całej swojej duszy, polnej uniesień i 
poświęcenia. L udw ika słaba fizycznie, potęż­
nieje pod wpływem  uczucia, k tórego pada 
ofiarą. P . D ery n g  zajęła g rą  swoją wszyst­
kich. W praw dzie robią jój zarzuty , że m ó­
wi za szybko i niew yraźnie, że tw arz ma nie­
ruchom ą, że w pewnych m om entach grzeszy
afek tacy ą   z tćm  wszystkićm poryw a ona
tłum y g rą  swoją; głos jój dźwięczny ja k  dzwon

porusza do głębi serca, tak  że widzowie pod 
wpływem  w rażenia wielkiego, jak b y  anioł mil­
czenia po sali p rzeleciał, nie śmią n a jd rob ­
niejszym szelestem przeryw ać artystce  i p u ­
bliczności, co się tak  rzadko w ydarza w tu ­
tejszym  teatrze.

O bserw ując p. D ery n g  na zimno, widzimy 
w niej ta len t istotny, przy którym  jed n ak  do- 
strzedz się dają pew ne w ady; najpow ażniej­
szą z n ich: je s t nieum iejętne zużycie głosu, 
k tórym  arty stka  często nieodpowiednio szafu­
je , skutkiem  czego nie osiąga celu zam ierzo­
nego. W  chwilach ogrzanych zapałem , p-na 
D . zapom ina, że je s t słuchaną i że pow inna 
być zrozum iana przez całe audytoryum , gdy 
tymczasem tak  prędko mówi, że nie tylko 
w yrazy, lecz zdania całe u latają. P rosto ta  
je j grzeszy czasami zaniedbaniem , z tóm wszy- 
stkióm wolę ją  od kunsztu, którym  najzna­
kom itsze arty stk i d rapu ją  swoje sposoby, wy­
wołując poziome tea tra lne  w rażenie. D o tój 
kategoryi należała p. R istori. —  N igdy jój 
nie zapom nę, ja k  padając nieżywa w Elżbie- 
cie, popraw iała sobie suknię, robiąc estetycz­
ne fałdy. O pow iadano mi, że Leduchow ska, 
w ystępując w A ndrom ace, wysunąwszy nogę 
ujrzała, że ma zw ykle na sobie trzew iki, z a ­
pom niała bowiem włożyć właściwego ubrania. 
W idok ten p rzęraz ił ją  tak , że głośno krzy­
knęła, co rozum ie się z ro li nie wypadało. 
O tóż pannie D . nie m ogło by to się wyda-
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w a się sposobem adm inistracyjnym  przez m iej­
scowego Inżyn iera  mostu.

—  N iew id om y.  N a ulicach naszego m iasta, 
zw raca uw agę m łody niewidom y Iz rae lita ,— 
k tó ry  ciężko pracuje na swe utrzym anie no­
sząc wodę z W isły. D la  każdego i o każdćj 
porze, noszenie wody pod tak  strom ą górę, 
je s t ciężkim trudem , przypom inającym  czasy 
niew olnictw a, ale tru d  ten je s t straszną mę­
czarnią dla biednego kaleki, szczególniój w 
porze zimowćj. Jeżeli nie możemy ja k  ty l­
ko budow ać się pracow itością tego nieszczę­
śliwego, k tó ry  będąc zdrowym , woli tak  cięż­
ko zarabiać na życie, aniżeli żebrać, to je d ­
nak  dziwi nas, że jego współwyznawcy, k tó ­
rym przecież na środkach nie zbywa, nie wy- 
najdą sposobu odesłania tego biedaka do in ­
sty tu tu  głuchoniem ych i oeiem niałyah w W a r ­
szawie, gdzicby m ógł się wyuczyć jakiegoś 
sposobu zarobkow ania, k tó ry  by mu u ła tw ił 
zapracow anie na kaw ałek chleba, bez tak  
strasznej m ęczarni. W iedząc, iż w naszórn 
mieście znajduje się wielu rozum nych i za­
możnych Izraelitów  sądzimy, iż głos nasz 
darem nym  nie będzie.

—  P o ża r .  D nia 12 b. m., we wsi Łążynie, 
pow. Lipnoskim , przed wieczorem , spłonęła 
stodółka wiejska ze zbożem i dwie chałupy. 
O gień w ybuchł ze stodółki, praw dopodobnie 
z fajki lub  papierosa zaproszony.

—  D ru g ie  k w itn ie n ie  d r z e w  miewa miejsce 
wówczas, gdy bardzo ciepła jesień soki drzew ­
ne do szybszego krążenia pobudza, i przez 
to staje się powodem  tego dość rzadkiego 
zjaw iska. W  tych dniach mieliśmy sposob­
ność oglądać ten fenomen na kasztanach, in­
nych jed n ak  drzew  drugi raz kw itnących zda­
je  się że w tym  roku  nie było.

—  N o w e  d z ie ło  d la  ludu je s t tak ą  u nas rzad­
kością, że je  zawsze z w ielką pociechą w ita­
my, uw ażając sobie za obowiązek starać się 
o jego  rozpowszechnienie. D ziełem , k tó re  o - 
becnie zalecamy, jest „życie ś. G erm any pa- 
s te rk i“, świeżo wyszłe w K rakow ie, n ak ła ­
dem Jędrkow icza. N ie ulega wątpliwości, że 
przyk łady  wzięte z pośród ludu, najwięcej 
w pływ ają na jego  m oralne podniesienie, że 
zaś praca nad oświeceniem i um oralnieniem  
w łościan, nietylko je s t zadaniem  Szanownego 
naszego duchow ieństw a, ale je s t jednym  z 
ważniejszych obowiązków obyw atelskich, są­
dzim y więc, że wspomniane dzieło, znajdzie

rzyć, naw et w razie w prost przeciw nym , lip. 
jeżeliby zam iast zw ykłego trzew ika, włożyła 
sandały, a to dla tej przyczyny, że przejęta 
ro lą , nie w iedziałaby o tćm. A rty stk a  ta 
w chwilach zapału, szybuje podobna do p ta ­
ka  w przestw orzu, to też m ogłaby ona g ry ­
wać, ja k  artyści X V I  wieku w A nglii, bez 
kostium ów i dekoracyi— sama praw da w spo­
sobie w ypowiedzenia robiłaby wrażenie. T u  
spoczywają tajem nice p. D eryng, umiejącej 
poryw ać za sobą publiczność. W  chw ili p i ­
sania listu, kiedy zryw a chustkę ze szyi a 
potćm  aby odetchnąć, biegnie i pada przy o- 
tw artem  oknie -  każdem u się zdaje, że ma 
istotną, cierpiącą Ludw ikę przed oczyma. 
Rów nież zachw ycającą je s t scena, kiedy zwie­
rzywszy ojcu zam iar sam obójstwa, ulegając 
jego  wpływowi, skruszona płaczem  wybucha... 
pod łzam i temi kam ień by stopniał!— W idzę, 
że w brew  zam iarow i zanadto się rozgawędzi- 
łem o teatrze, z czego robiłem  zarzut dzien­
nikom; nie pisałem  jed n ak  o sieczce, gdyż p. 
D eryng , nie m ożna zbyć kilku słowy.... a je ­
żeli się mylę, bodajbym  za karę  już  nic w ży­
ciu nie czytał, ty lko recenzye sceniczne i sp ra ­
wozdania o warszawskich rzezim ieszkach.

Pojaw iło  się teraz kilka sztuk oryginalnych. 
„P o jedynek  szlachetnych41 M aciejow skiego, 
odznacza się wspaniałem zaczęciem; szkoda że 
dzieło w następujących aktach słabnie, koniec 
ja k  na d łoni w środku sztuki daje się odgad-

w pośród obudwóch tych klass naszego spo­
łeczeństwa, licznych i chętnych propagato ­
rów.

— Kółka rolnicze, tak  rozpow szechnione w 
Czechach i K sięstw ie Poznańskiem , wielkie 
oddają usługi miejscowemu rolnictw u, łącząc 
w imię dobra ogólnego wszystkie stany zie­
miańskie, jednocząc rozproszone siły i ku 
wspólnym kieru jąc je  celom. W  stow arzy­
szeniach leży przyszłość i rozwój rolnictw a; 
gdziekolw iek zadanie okazuje się zbyt trudnem  
dla jednostk i, niech jój usiłow ania wesprze 
zbiorow e zgrom adzenie, a prędzćj czy później 
pożądany skutek nastąpić musi.

Z żywem też zadowoleniem dow iadujem y 
się, że ziemianie w R aw skiem , oceniając do­
niosłość i wysoce pożyteczny cel podobnych 
stow arzyszeń, k tórych zupełny dotąd  brak  u 
nas dotkliw ie uczuć się daw ał, postanowili, 
za pozwoleniem  i przy pomocy miejscowej 
W ładzy, zawiązać u siebie takie K ółko  ro l­
nicze. Życząc im pow odzenia w tak  zacnym 
i chw alebnym  zam iarze, szczerze pragnęliby­
śmy, aby i u nas w P łockiem  przyk ład  ten 
znalazł naśladow anie. Skupienie w jedno  
ognisko miejscowych zasobów intelligencyi, 
udzielanie drugim  owoców własnej wiedzy i 
doświadczenia, wzajemna wym iana przekonań 
i myśli, odbyw anie wspólnych narad , zmie­
rzających do poznania i zbadania po trzeb  o- 
gólnych, do wynalezienia najlepszych środków  
ku ich zaspokojeniu — oto są korzyści, jak ie  
m ogłyby przynieść podobne zebrania. P ra ­
cując i myśląc razem , jednocząc pojedyńczo 
dotąd rozstrzelone usiłow ania, ziem ianie nasi 
doszliby do świadomości własnych braków  i 
niedostatków , poznaliby się lepiej m iędzy so­
bą i związali węzłem solidarności i bratniej 
pomocy. Zachęceni przez nich włościanie, 
zaczęliby się także garnąć do wspólnej pracy, 
korzystać z życzliwie udzielanych im rad  i wska­
zów ek— a tą  drogą dałoby się może usku te ­
cznić tak  pożądane z nimi zbliżenie się, dla 
rozwoju wspólnych obu stron interessów.

K O R E E S P O N  D E N  (J Y E .

Ze wsi-
Skoro korrespondent z pod D rob ina  tak 

gorąco upom ina się o zniesienie zakładów  
przem ysłow ych, tam ujących odpływ wody na 
rzekach naszych a przez to przynoszących 
szkodę łąkom — więc ro ln ictw u, zmuszających 
H uzarów  do brodzenia po kolana w wodzie,

nąć, tak  że widz traci w połow ie utw oru in­
teres. T ak ie  same de crescendo robią „D w o­
racy N iedoli11 Sarneckiego, zkąd inąd sztuka 
pełna zalet i wysokiego ta len tu . Najlepszą 
z tych sztuk ma być Zalewskiego: „Z łe z ia r­
no11 z uwagi na pomysł oryginalny, um iejęt­
nie przeprow adzony. Szkoda jed n ak , że m ło ­
dego au to ra  psu ją  dzienniki lwowskie — w je d ­
nym  z nicli napisano mu, że sztuka nasza nic 
upadnie, dopóki on jój przoduje, (sio) C zy­
taliście zapewne w Przegl. T ygod. „ Ile lw ia11 
Św iętochowskiego. N ie mam dotąd pojęcia 
o całości, ale to co wyszło, je s t praw dziw ą 
perełką; język  cudowny, a ko lory t wymownie 
świadczy o studyaeh robionych nad epoką i 
służy za dow ód wysokiego natchnienia w tej 
pracy. D odajm y, że au to r w naszym języku, 
nie m iał żadnych wzorów, prócz Irydyona. 
„E m igracya ch łopska11 A nczyca, doczekała się 
30 przedstaw ień z rzędu. Publiczności by­
wały tłum y. P rasa  przeceniając wartość sz tu ­
ki, dała podnietę do jój powodzenia. T alentu  
praw dziw ego nie można odmówić autorow i, 
n iek tó re  m om enta jego  utw oru są naw et na­
tchnione nolotem  — lecz nie całość, na obro­
bienie której widocznie czasu nie m iał. Czem 
sztuka zain teresow ała naszą publiczność, nie 
wiem: bo nie dla niej lecz widocznie dla c h ło ­
pów, i to nie tutejszych je s t pisaną. E fek ­
tów  massa grubem i farbam i nasadzonych, na­
dużycia żyw iołu pobożności, nakoniec ide-

zatruw ających pow ietrze,u trudn iających  spław 
drzewa; skoro tak  czarno biedne nasze m ły ­
ny i fryszerki odm alował, że zdaje się nie 
masz dla nich ra tu n k u , i W ładze znieść je  
pow inny bez względu na opór praw ny lub 
n iepraw ny, jak ie  zakłady te  stawić mogą w 
obronie swego bytu; skoro naw et przytoczo­
no tam  w yrok sądowy, nakazujący zniesienie 
m łyna odwiecznie istniejącego, dlatego, że d ru ­
giemu łąk i zalew ał, z dodaniem  „I nie może 
być inaczej11 — niechże nam wolno będzie} 
zw rócić uw agę Sz. au tora  i czytających G o, 
że jakkolw iek  w ystąpienie jego  jest, ze wszech 
m iar godne uznania, o ty le będzie m ogło dać 
korzyść rzeczyw istą, o ile Sz. au to r zechce 
podać nam  sposób, na pogodzenie swych żą ­
dań z praw em  własności przysługującóm  w ła ­
ścicielom zakładów  w odnych, łąk i za tap ia ją ­
cych. ‘

W łaściciel grobli podnoszącej wodę, je s t 
niezaprzeczenie właścicielem spadu przez nią 
wytw orzonego. Postaw ił ją  albo na własnym 
gruncie, przenosząc zysk z m łyna nad ko 
rzyści z łąk i tym sposobem zalanej, albo też 
na zasadzie umowy z właścicielem cudzej łą ­
ki, tak  zniszczonej. O bok tego m ogła mieć 
miejsce jeszcze trzecia okoliczność, że g ro b ­
la została usypaną bez wiedzy właściciela łą ­
ki zalanój. W  dwóch pierwszych razach, n a ­
w et bez głębszego zastanaw iania się każdy 
przyzna, że grobla jest słusznie zrobioną. —■ 
W  trzecim  w ypadku — wątpliwszym , prawo 
przew idu jąc , że pokrzyw dzony nie prędko 
m ógł się dowiedzieć o swej szkodzie, nic za­
raz m ógł się upom nieć o to, pozostawia mu 
czas 30-o le tn i, w ciągu którego może żądać 
zniesienia grobli, po tym zaś term in ie g ro ­
bla nabyw a praw ne istnienie.

§ 624. Przedaw nienie w tym  przypadku, 
nabyw a się jedynie  nieprzerw anym  używ a­
niem w ciągu la t 30, licząc od chwili w któ- 
rój właściciel niższego g ru n tu  pobudow ał i 
w ykończył roboty  w i d o c z n o .

K odeks N apoleona, z k tórego § ten w yję­
ty , nie potrzebuje uspraw iedliw ienia, w szyst­
kie potęgi m oralne i um ysłow e już  mu cześć 
należną złożyły. Nie b roniąc więc go, lecz 
w yjaśniając dodać jeszcze musimy, że t ak jak 
z jednej strony już po ustaleniu się praw 
m łyna, kupujący  łąk i zalane nabyw ał rzeefl 
w tym  stanie będącą, niem a więc zasady dc 
upom inania się, żeby właściciel m łyna swoją 
s tra tą  jego  korzyści podniósł; tak  z drugiójJ 
m łyn lub inny zak ład  ma słuszność żądając, 
by jego  praw a były szanowanem i. Obiedwh- 
strony  m ają jednakow e p raw a do tego co na

alna, ojcowska opieka dziedzica i n iepraw do 
podobna, sk rajna nieuczciwość arendarza, w' 
stosunku do ludu, stanow ią mojóm zdaniem 
wadliwość sztuki, w którój jed n ak  szlachetj 
na tendenCya, oraz n iek tó re  obrazki naszki­
cowane natchnionym  ołówkiem , czynią: żi 
je s t bardzo pożytecznym  nabytkiem  dla sceny 
Z grających artystów  N aw arski w roli żyd} 
był nieporów nanym  i jem u sztuka w częśe 
zawdzięcza swoje powodzenie, w dziejach te 
a tru  tutejszego nieznane.

W poniedziałek zaledwie ukończyła się lo 
te ry a  fantowa. Zabaw a ta, nad er słuszni* 
przez rząd zabroniona, odżyła w tym  rokij 
skutkiem  specyalnego pozw olenia, — przej 
kom itet w czasie Najwyższego pobytu wyży 
skanego. D ziw ią się warszawskiej dobro czyn) 
ności, że za pomocą takich środków  chcj 
fundusze swoje powiększać. W  niedzielę by­
ło wejście bezpłatne; widziałem w ogrodzi] 
taką  publiczność, jakiój służba nigdy nie wpu 
szcza. Ludzie w podartych butach próbowa 
li szczęścia, składając ostatni grosz na ołti* 
rzu  nam iętności. D opraw dy, że to się n'j 
godzi, pieniądze w ten sposób z jędrny kić 
szeni do drugiój przerzucać i to nazywać do 
broczynnością. G ra  ku mojemu zgorszeni1 
przeciągnęła się do poniedziałku w ieczoreń 
W dniu tym  podsłuchałem  rozmowy następu 
ją c e j: „słuchaj, W alen ty , czyś dużo przegrs 
na tego ham erykana11 mówił jak iś oberwi*
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były poprzednio. Powoływanie się na wyrok 
sądowy bez podania go dosłownie, niczego 
nie dowodzi, zwłaszcza skoro ma służyć do 
poddania w wątpliwość praw, od tak dawna 
istniejących, tak stanowczych, jak  § 624 tu 
w całości przytoczony.

Skończywszy ze stroną prawną tej spra­
wy, którą być może nie dosyć broniłem, lecz 
która już dawno jest rozwiązaną i kodeksem 
Napoleona i postanowieniami administracyj- 
nemi, przechodzę do strony praktycznćj poru- 
szonój kwesty i.

Prawie wszystkie Rządy europejskie, opie­
kując się rolnictwem, osuszają błota i biegi 
rzek regulują, lecz robią to z uszanowaniem 
dla cudzej własności. Jeżeli grobla tamuje 
spad wody to ją  kupują i rozbierają. Poje­
dyncze jednostki będąc i stroną i sędzią za­
razem, nie łatwo przychodzą do bezstronne­
go zapatrywania się na tego rodzaju wąt­
pliwości. Światły a uczciwy zarząd kraju mo­
że tylko wyrokować, co lepsze czy przemysł, 
czy rolnictwo—co potrzebniejsze w danój o- 
kolicy: młyn czy laka. Prawo wywłaszczenia 
w celach użyteczności publicznej, w razach 
tych przysługując państwu, nie upoważnia o 
bywateli kra ju  (lo wymierzania samym sobie 
sprawiedliwości. Powołane przez Sz. autora 
błota Łęczyckie przeciw niemu broń dają, 
bo właśnie świeżo dokonane badania koryta 
Bzury, okazały konieczną potrzebę zniesienia 
młyna na W alewicach, a nadbzurscy rolnicy 
mają poleconem sobie nabycie go drogą d o ­
browolnego układu, a to w myśl prawa:

§ 545. N ikt przymuszonym być nie może 
do ustąpienia swój własności, wyjąwszy przy­
padki użyteczności publicznej i to za poprze- 
dniem sprawiedliwem wynagrodzeniem.

Trzymając się -zasady: „pomagaj sobie, a 
Bóg ci dopomoże11, cierpiący na zalanie łąk, 
powinniby obliczyć, wiele zyskają na osu­
szeniu łąki, wiele młyny zalewające w ar­
te są, a różnica im wskaże: najpierw, czy 
warto niszczyć zakład przemysłowy dla zys­
kania siana lub innej dogodności; powtóre 
w jaki sposób mają się wziąć do rzeczy, że­
by swe chęci wykonać. W szelka inna dro­
ga do celu nie doprowadzi, a narzekania na 
które dziś śmiemy odpowiadać, sieją tylko 
niechęć między rolnictwem a przemysłem, cze­
mu tern więcej dziwić się można, skoro wyjście 
tak łatwe tam gdzie rolnictwo może kupić 
milionowe dochody, poświęcając na to kilka­
naście tysięcy — wedle końcowych wyrazów 
artykułu z nad Drwęcy. I . B . l i ­

nieć, do kolegi swojego -— ,,całe 16 złotych, 
które dostałem w sobotę za froterkę11... „i żo­
na nie odebrała ci tych pieniędzy,11 zagadnął 
pierwszy— „jakże miała odebrać, kiedy leży 
chora11 odparł filantrop w łatanych butach— 
„oj głupi W ałku, teraz ci markotno, harne- 
rykana nie wygrasz, bo on przez Romanow­
skiego podobno tylko pożyczony11... Ze wstrę­
tem słuchałem tćj rozmowy, w której lud nasz 
nie szczędził potwarzy, płacąc w ten sposób 
najlepsze chęci Towarzystwa, gdy to tylko zbłą­
dziło niestosownym wyborem środków. Nie 
uważam także za właściwe posyłania sierot 
w dniu takim do ogrodu  bo i po co? chy­
ba celem pokazania im, jak  wyglądają ostat­
nie mody. Co do samój zabawy, ta jak  zwy­
kłe chronicznie była nudną! Powyższe oko­
liczności nastręczają mi uwagę, że najrozum ­
niej byłoby, aby władze municypalne wyjed­
nały podatek przymusowy na biednych. D o­
chód rzeczony, będąc dla każdego miasta cię­
żarem, stawiałby obywateli w konieczności 
zaprowadzenia umiejętnej dystrybucyi fundu­
szu, tak że ci tydko korzystaliby zeń, którzy 
na to zasługują. F ilantropia za pomocą kon­
certów, prelekcyi, przedstawień amatorskich, 
odbywa się zawsze cudzym kosztem. Kto 
całe życie włożył w sztukę, lub oddał się na­
uczaniu drugich, ten ma prawo w krytycz- 
nem położeniu ów zawód eksploatować, k tó ­
remu dni swoje poświęcił. Gdy um arł a rty ­

Sprostowanie: W  Dodatku Au 82, w ogłoszeniu li- 
cytacyi Rządowej, o entrepryzę urządzenia Konstanty­
nowskiego rynku, w wierszu 26, licząc od dołu na 
1-ćj szpalcie, zamiast: „wyrównywające , /»o części sum­
my11, czytaj: „‘/ic części summy11.

Przepłynęło Wisłą pod Płockiem:
Dnia 22  Października: Z Zawichostu do Gdań­

ska 6 galar. 2,000 korcy pszenicy, Erlieha. 
Z Warszawy do Gdańska 4 beri. 74 ł. żyta 
i 25 łaszt. syropu, Ulicha. Z Sandomierza 
do Gdańska 8 galar. 2,500 korcy pszenicy, 
Rozenfelda.

Dnia 23  Października: Z W arszawy do Gdań­
ska 1 beri. 25 łasz. otrąb, Lezera.

Dziś, z niewiadomych nam 
przyczyn, Sprawozdania z 
Gdańska nie otrzymaliśmy.

M iejscowe sprawozdanie targow e.
Płock, d. 20 Października- Pszenica rs. 0.90 

do 7.15; żyto rs. 5.25—5.30; jęczmień rs. 4 
—4.20; owies rs. 2.55—2.70; groch rs. 4.20 
do 4.60. Za p a r ę  z odstawą do końca b. 
m. kupcy chętnie rs. 12 płacą.

Kursa G iełdy Warszawskiej z d. 21 b. m. 
Listy Zast. 4 °/o rs. 97.75—97, kupon kop.
132V»; Listy Zastaw. 5%  rs. 88.50—88.00, 

kupon kop. 1655/s; Listy Likwid. rs. 79.50 
do 79.00, kupon kop. 1555/». B e r l i n  300 
Rm. 2-d. dłt. 129 '/. °/o— 116.55.

T E L E G R A M Y .

Zimony, 21 października. Dnia 19 go b. m.,
turcy zaatakowali pod Wielkim Śzeligowa- 
czem i Gredetinem oddział armii nadmoraw- 
skićj pod dowództwem Horwatowicza. Jed ­
nocześnie prawe skrzydło tureckie uderzyło 
na okopy serbów pod Bujmirem. Po dłngim 
i żwawym boju, Serbowie cofnęli się. a tu r­
cy obsadzili pozycye W ielki Szeligowacz, 
Gredetin i Bujmir. W czoraj i dziś trw ają 
małe utarczki. Pod Jaworem  i Zajczarem trwa 
także bój od 2 dni, z niewiadomym dotąd 
rezultatem. Jeden z oddziałów tureckich usi­
łuje z Pandirolo dotrzeć do Kniażewacza.— 
Z Deligradu i Łukowej wysłane zostały woj­
ska do Bania i Kniażewacza.

Dubrownik, 21-go. Twierdra turecka Medun

kapitulowała; 500 ludzi załogi działa i amu- 
nicya wpadły w ręce czurnogórców.

Stambuł, 20 -g o . Jen. Ignatiew wręczy we 
wtorek swoje listy wierzytelne. Dzisiaj odbę­
dzie się u niego narada reprezentantów mo­
carstw. Celem tćj konferencyi będzie osią­
gnięcie porozumienia co do wspólnego dzia­
łania w rokowaniach o zawieszenie broni i o 
warunki pokoju.

Stambuł, 2 0 -g o . Turcy we wtorek rozpo­
częli pod Aleksinaczem kroki zaczepne i zdo­
byli 13 umocnionych pozycyj Serbów, którzy 
na głowę pobici zostali. Serbowie stracili 
dużo ludzi w zabitych.
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Dziś rano ciepła stopni 1 (stała pogoda).

sta, lub kompozytor, a koledzy lub uczniowie 
przychodzą w pomoc sierotom przez urzą­
dzenie koncertu, nie robią tem krzywdy ni­
komu—lecz szereg takich widowisk w ogóle, 
wyczerpuje publiczność i kiedy później przyj­
dzie artysta i da poranek muzyczny, już gra 
przed pustemi ławkami. Cóś podobnego dzie­
je  się obecnie w Płocku. Pamiętacie wasz 
teatr przed 10 laty. Była to rudera, istna 
psiarnia w zimie— bicie zegaru naśladowano 
uderzaniem w miednicę: w salonie zamożnych 
ludzi widziałeś odrapane stołki, a wolną o- 
kolicę przedstawiała jakaś płachta, zielono 
pomalowana; w około wisiała pajęczyna, w 
środku zaś dyndał żyrandol o czterech olej­
nych lampach, nigdy nieczyszczonych i chro­
nicznie kapiący! Ten zdenerwowany świecz­
nik przyprawiał do rozpaczy płockich elegan­
tów, którzy pod nim siedzieli—a siedzieli na 
prostych, twardych ławach poprzedzielanych 
szczeblami. Pan W erner wyrestaurował te ­
atr, ma prawo do waszćj wdzięczności i w y­
nagrodzenia, bo włożył w to część majątku 
swojego. Tymczasem co się robi, oto pod­
czas jesieni urządzanych bywa kilka widowisk 
na biednych, które tak odstręczają dyrekto­
rów towarzystw dramatycznych, że teatr w zi­
mie prawdopodobnie pustkami świecić będzie. 
Otóż to dzieło źle zrozumianćj filantropii, któ­
ra szkodę przynosi nam samym, przedsiębior­
cy, artystom a nawet ubogim. T eatr stano­

wi potężny czynnik cywilizacyjny; pozbawie­
nie się trupy w ciągu zimy jest nie tylko 
zrzeczeniem się szlachetnej zabawy, ale i rno- 
tora umysłowego, dzięki jakiemu, ludzie n ie­
piśmienni a co gorzej mający książko-wstręt, 
kształcić się mogą, a przy naj m niej trochę wy­
robić. Ubodzy, mając widowiska urządzane 
w innej porze, z teatru czerpią w zimie do­
chód stały, aczkolwiek nie wielki; zamknięcie 
przeto widowisk zwykłych nie może być dla 
nich pożytecznćm. Artyści wprawdzie nie 
mają monopolu sztuki opartego na ustawie, 
logika wszakże i wzgląd moralny wskazują, 
że ci, którzy się scenie poświęcili, mają pier­
wsze prawo do wyciągania z nićj zysków, 
ulegających skutkiem współzawodnictwa n ie ­
słychanej redukcyi. Pamiętajmy, że teatr jest 
skarbnicą, nie tylko dla języka, lecz i dla 
tradycyi; społeczeństwo dzisiejsze to zrozu­
miało, a truppy dramatyczne, pojmując to po­
łożenie, znakomicie udoskonaliły się; bądźmy 
więc baczni z podrywaniem sceny, bo z nią 
wiele innych i ważnych spraw jest związa­
nych. W iem ja  że amatorzy spełniają cel 
szlachetny, przychodząc biednym w pomoc, 
lecz niech się urządzają nie kosztem artys­
tów, przedsiębiorcy, a przedewszystkiem ogó­
łu, bo im odpowiemy bajką K rasickiego......
nam chodzi o życie!
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L I C Y T A C Y E .
Rząd Gubernialny Płocki podaje niniej- 

szem do wiadomości powszechnej, że w dniu 
26 października (7 listopada) roku 1876, od 
godziny 11 ,/a rano, w sali posiedzeń tegoż 
Rządu, odbywać się będzie licytacya (in mi­
nus), przez opieczętowane deldaracye na od­
danie w entrepryzę robót urządzenia w mie­
ście Płocku Konstantynowskiego rynku, oraz 
skweru w miejscu dziś egzystującego rynku, 
przy Magistracie, poczynając od summy rsr. 
23,930 kop. 61VJ obliczonej kosztorysem.

Przystępujący do licytacyi powinni złożyć 
wadyum, wyrównywające V10 części summy 
kosztorysowej, to jest rubli 2,393, gotowizną 
lub papierami procentowemi Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
M inistra Skarbu, dla przyjmowania kaucyi 
na entrepryzy Skarbowe, albo powinni dołą­
czyć do deklaracyi pokwitowanie Kassy Gu- 
bernialnej na wniesioną w powyższej ilości 
kaucyą.

Przedstawiane na wadyum procentowe pa­
piery powinny mieć bieżące kupony.

W arunki szczegółowe licytacyjne, jak  rów­
nież kosztorysy i plany, mogą być przejrza­
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w W ydziale Administracyjnym 
Rządu Guhernialnego.

Deklaracye powinny być napisane podług 
poniżój zamieszczonego wzoru, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie po­
dług rzeczonego wzoru i nie w zastosowaniu 
się do przepisów zamieszczonych w postano­
wieniu h. Rady Administracyjnej Królestwa, 
z dnia 16 (28) maja 1833 roku, uznane bę­
dą za nieważne.

Deklaracye przyjmowane będą przez JW . 
G ubernatora do godziny 12-ej włącznie tego 
dnia, w którym licytacya odbędzie się; poda­
ne zaś deklaracye po tej godzinie przyjęte 
nie zostaną.

M. Płock, d. 1 (13) Października 1876 r.

W zór do deklaracji.
Bcjti^cTBiE iryÓJiHKagiH Riogicaro TyóepH- 

CKaro Ilparuieuui, orn» 1 OKTaópa cero roga, 
3a N. 5 4 0 8 , chmt. oóiaii.iHW, u to  oórm jocj, 
B3STB c% nojpiiga paÓOTtr no ycrpoficrBy bt. 
rop. IIjioukIi KoncTauTUHOBKoft tfasapnoft n.io- 
igajtH n a  Kpy.reitegKoii y/rmi/f;, a Taicate cKBe- 
pa Ha mIict'1, HHHinmeH n.ionfagu npn Ma- 
rncTpaTi, corxacno yTBepayt,eiiHofi cmśtF, 
3a eyMMy (.igt.ct, noKa3aTB cyMsiy n,H<j>paifH h 
npoHHCBK) misce cm 4 th ), c/i. coó.iJOAeiiieMT. 
b c F x t . ToproBHX'i. ycjOBin, Ha3HaHeHHHXT> g/ui 
HacTOHJgaro nonpa^a.

Ba, oOeaneuenie ate nogpnxa npti.iaram Ha- 
jtHHHHXT, fleHerą, 000 py6. (imcaTt nponHCbBO 
3T0 KOJIUTOCTBO), H.'IH KBHTaHIfilO TaKOFO TO 
(03HaiHTŁ Kazoro) haunfiaeftcTłia Ha BHeceH- 
hh6  bt> OHoe aa.Tora,, m. KO/nmecTB'fi (niicaTb 
nponHCbio).

MIicto nocTOHHHaro acuTeJitCTBa Moero bt. 
N, HHca^i, b% N, MŚcaga, ruh, 1876 r . (hmh, 
ottcctbo  h ifiaMH.iia).

Ha KOHBepTk jo .ijkoh t, 6h t h  cjii^yioigift 
asp ect: ,,Bt> ILioujcoe ryóepHCKoe 1 lp;)Bjienie, 
oÓT.HB.ieHie Ha noftpagT, (noiiMenoBaTi, khkoh 
H O gpH gT.), HM’llKJIgiH IipOH3BOgHTBCH 2 6  OKTHÓpfl
(7 HOHÓpa) cero ro^a“ . 817 2— 2

OGŁOSZENIA.
ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ z g -o d a “
Cukier „Leonów" N» 1, po kop. 14 funt, 

w głowach. Mydło W arszawskie w dwóch 
gatunkach, oraz kasze w różnych gatunkach, 
W arszawskie. 515

D o  s p r z e d a n i a

wyrobu fabryki ,,Marinom" w Paryżu. 
Wiadomość w Kantorze D rukarni S. 
Lewentala w Warszawie, Nowy Świat 
A 39. 828

:S)
O S T R Z E Ż E N I E .

Na gruntach należących do dóbr 
Ciechomice, wydzierżawione zosta­
ło polowanie dla Łowczego N a j­

w y ż s z e g o  D w o r u  M ikołaja Fuhrman. Straż 
leśna, odebrała rozkaz ścisłego przestrzegania, 
aby w tych miejscowościach nikt inny nic po­
lował; o czem dla uniknienia wszelkich nie­
porozumień, niniejszem interesowanych ostrze­
ga się. 827—-3— 1

SKŁAD MATERYAŁ0W APTECZNYCH i FARB

" SZABRASSK
W PŁOCKU.

zawiadamia że wynajmuje

Lornety teatralne,
za złożeniem wadium, na spacery i do teatru 

818  0 - 3

Jest do sprzedania z wolnój ręki, bez po­
średnictwa osób trzecich

FOLWARK PRZVJI0R0W1CE
dolne, położony od miasta Płońska o wiorst 
12, zawierający przestrzeni włók 15. w tej 
lasu morgów 46 i łąk m. 31 ze wszystkiemi 
dogodnościami gospodarskiemu Bliższa wia­
domość u właściciela na miejscu. 825

W A Ż N A  W I A D O M O Ś Ć  D L A  O B Y W A T E L I  Z I E M S K I C H

WARSZTAT U l i
pod firmą IGNACY LESZCZYŃSKI w Płocku

przy ulicy Dobrzyńskiej, w domu własnym, pod Nr. 26, wprost b. Fabryki Tabacznej
Przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacje maszyn i narzędzi rolniczych, ustawia na miejscu maszy­

ny, do czego posiada odpowiednio uzdolnionych ludzi.
Brak podobnego warsztatu dla reperacji wszelkich maszyn, powoduje niejednych do posełania ta ­

kowych do fabryk W arszawskich z narażeniem się na ogromne koszta transportu, lub do użycia niefa­
chowych mechaników, którzy raczćj psują, a pracę swą przeceniają; to właśnie skłoniło mnie do zało­
żenia tego nader potrzebnego warsztatu. Spodziewam się że JW . i WW. Obywatele Ziemscy mój zakład 
licznie popierać będą. Za akuratne i punktualne wypełnienie powierzonych mi robót poręczam. 10—10

Przybyła na krótki czas  z Berlina do m. P łocka

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby. 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Borowicza na Szerokićj ulicy, pod „NL 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ej rano do Gój wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 0—3

W 0SIECZKU,  s t a c y a  p o cz .  RACIĄŻ,
do sprzed an ia

Szczepy owocowe
mianowicie Grusze i Jabłonie w różnych ga­
tunkach zimowych po cenie k. 35 za sztukę 
na miejscu. 809—5—3

" " B L I C Z I A  L I C Y T A C Y A  i
Ę

Ogłosiłem przed kilkoma miesiącami zupełną wyprzedaż

MEBLI I MASZYN 1>0 SZYCIA, §
ale że dotąd takowych nie wyprzedałem, tembardziój, że mi przybyły jeszcze w tych jjjj-

czasach do Magazynu notce jgj

MEBLE X  ILTTSTIEŁ-A. S
W

już ostatnie z zamówionych przed siedmiu miesiącami zagranicą, mam więc zaszczyt p  
donieść Szanownej Publiczności miasta i okolicy Płocka, że dla prędszego rozprzedania, u' 
rozpoczynam z dniem 1 (20) Listopada w Magazynie moim przy  ulicy Grodzkiej uda- Ł  
snym domu sprzedaż przez publiczną licytacyę: różnych M E B L I, L U ST E R , M A TER A - X 
CY, Ł Ó Ż E K  ŻELA ZN Y CH , MASZYN DO SZYCIA wszelkich systemów,— a to co- 1  
dziennie od godziny 9-ćj rano do 6-ej wieczór oprócz Soboty. g

826— 6— 1 Z E E I I A  l

Węgle Kamienne duże na opał w SKŁADZIE APTECZNYM KEM PN ERA w Płocku
po kop. 60 cen tn a r. 807—0—4

Wydawca Z. Rościszewski, ,11,08 bojuj ho Henaypoio. — lJeiaraH o up ILiOgKofi ryóepHcuoń Tnnorpaijun. R edaktor odpow iedzialny J. Dunkei.


